
DODATEK do N r. 177. „DZIENNIKA LWOWSKIEGO".
Poniedziałek dnia 4. Listopada. — Karola Bor. (rzytn.) — Jakowa Ap (grec.)

Depesze telegraficzne.
Florencja 31 października w nocy. 

Celem misyi jenerała Lam arm ory jest przy­
spieszenie rozwiązania obecnych zawikłań. — 
Komitety opiekujące się rannymi powstańcami 
zwinięto na rozkaz rządu.

Wiadomości z Rzymu nie ma dziś. Po­
głoski o wejściu Francuzów do Rzymu nie po­
twierdzają się jeszcze. Mówią o starciu Gari- 
baldzistów z wojskiem papiezkim pod Tivoli.

Wojska królewskie wkraczające w pań­
stwo papiezkie przyjmuje ludność okrzykami 
radości. Władze papiezkie nie urzędują — gminy 
zaprowadzają rząd prowizoryczny w imieniu 
króla W iktora  Emanuela.

Zapewniają . że rząd wysiał do Garibal- 
dego jedoego z jego przyjaciół, aby go nakło­
nić do odwrotu

Florencja 1 listodada. Dzisiejszy dzien­
nik urzędowy pisze : Wojsko przekroczyło gra­
nicę, w obronie godności narodowej, wolności 
i porządku. Lud przyjmuje z entuzyazmem 
wojsko, które nie idzie w celu wojny domo­
wej; obecność jego nie przesądza losu ludności.

Florencja l. listopada. Telegram z Co- 
rese donosi, że Garibaldi powrócił do Monte- 
rotondo, a Cialdini objął naczelne dowództwo 
nad wojskiem okupacyjnem. Wedla ostatnich 
wiadomości są Francuzi jrszcze ciągle w Civi- 
tavechia.

Paryż d. 1. listopada Monitor1' pisze: 
Ostatnie depesze z Rzymu donoszą o zadowo 
leniu ludności z powodu przybycia francuzkiego 
korpusu ekspedycyjnego. Bandy Garibaldego 
stoją o jeden marsz od Rzymu i nie zbliżają 
się do miasta.

Wieczorny ..Monitor14 donosi = Wedle 
depeszy z Nicei wylądowała brygada Dumont 
dnia 29. października. Brygada Pottier miała 
lądować nazajutrz wieczorem. Brygada Dumont 
miała 31. paźd. wejść do Rzymu.

Garibaldi znajdował się w 5000 ludzi 
w Monterotondo.

Telegraficzne związki z Wiochami jeszcze 
ciągle przerwane.

Tul on 1. listopada. Fregaty pancerne 
, .V a  1 e u r  e u  x '4 i „ M o g a d o r 14 odpłyną dziś 
z czterema szwadronami 3go pułku strzelców 
konnych.

Londyn 1. listopada. Baron Beust jest 
tu oczekiwany dziś i zostanie przez sobotę i 
niedzielę. Depesza z Liworno z 30. października 
zamieszczona w „Times44 donosi: Dwie brygady 
francuzkie zajęły Rzym. Ludność zachowała 
się spokojnie. Oczekują dziś ataku wojsk papie- 
zkich na Garibaldzistów.

Florencja 2 listopada „Opinione44pisze: 
Garibaldi oszańcował się w Monterotondo. 
Wezwanie do odwrotu odrzucił. Potwierdza się, 
że Francuzi przedwczoraj rano weszli do 
Rzymu.

Tenże sam dziennik utrzymuje, że Austrja 
zgodziła się ustnie na zasadę nieinterwencyi. 
Rosja nie objawiła jeszcze swego postanowie­
nia. Francja miała zaproponować konferencję 
w sprawie rzymskiej.

Wiadomości polityosme
Cała uwaga zwrócona obecnie n a  w y ­

padki zagraniczne, gdyż rad a  państw a przez 
k i lka  dni odpoczyw a, aby dziś znowu roz­
począć sw ą czynność i obradować nad u s ta ­
w ą  o delegacjach, k tó ra  dla naszej delegacji 
ma się stać punkiem  ciężkości, od którego 
jej dalszy pobyt w radzie zależy. Przyjazd

cesarza również jeszcze odwleczony, bo za­
trzym a on się w Niemczech południowych 
przez dw a d n i , aczkolwiek trak tow anie  z 
dworami południowo-niemieekiemi na nic się 
nie przyda, gdyż po ostatnich głosowaniach 
w sejmach tych krajów odnośnie do t r a k t a ­
tów z Prusam i n iepodlega już najmniejszej 
wątpliwości, iż rychlej czy później pochłoną 
je  Prusy. Pan  Beust tymczasem zrobił wycie­
czkę do L ondynu; zamiarem jego jes t ,  aby 
Anglię wciągnąć do porozumienia, ja k ie  już 
stanęło we wszystkich ważniejszych kwe- 
stjach europejskich między Franc ją  iAustrję . 
P rzewodnią zaś myślą w tych wszystkich 
zabiegach jest, j a k  twierdzą, u trzymanie po­
wszechnego pokoju. Austrja  i F ranc ja  chcą 
się bowiem oddać błogiej nadziei , że nie 
mieckie sprawy nie zniewolą ich do czyn 
nego wmieszania s i ę ; co się zaś tycze 
Wschodu, to mniemają, iż im się uda sk o ­
jarzyć cały Zachód przeciw możliwym za­
miarom Rosji.

Dziwną zajste jes t  obojętność rządu 
austryackiego w obec wojennych przygotowań 
całej niemal Europy a bogdajby nie potrze­
bował on w niewczas żałować swej zbytniej 
wiary w utrzym anie  pokoju. W tych dniach 
bowiem otrzym ał on wiadomości, według 
k tórych Prusy  gotują  się do kainpanji  zimo­
wej, i zapewniają  że historja o wielkiej li­
czbie sanek, któremi arm ia p ruska  zaopa­
trzoną została, zgadza się całkiem z praw dą. 
Opowiadają też, że F ranc ja  umyślnie w strzy­
mała  się od kroków  energicznych przeciw 
Włochom, aż do przybycia Cesarza F ran c i­
szka Józefa do Paryża; zdaje się, że się 
obawiano, że Cesarz Austrjacki nie przybę­
dzie do Francji wobec niepokojących wieści 
o przygotowaniach do wojny. W  każdym  
razie ani we Wiedniu, ani w Paryżu nikt 
się nie łudzi pod względem sytuacji euro­
pejskiej; wiadomo bowiem, że Prusy i Rosja 
zamierzają wystąpić z projektami, które 
w kró tk im  czasie całą Europę zdołają za­
mienić na wielkie pobojowisko.

„Naród. L is t44 donoszą jakoby  z W ie­
dnia, że w tych dniach odbyły się w Paryżu 
obrady pod przewodnictwem ks. Sapiehy 
nad kw estją  polską. W edle doniesienia tego 
dziennika, miał ks. Sapieha zaprosić w  tym  
celu do Paryża  członków najpicrwszych ro 
dzin polskich zAustrji ,  Rosji i Prus. Ks. Sa- 
pieże idzie o to ,  aby wywołać ogólną m a­
nifestację ze strony Polaków, w którejby 
wobec całej Europy objawili swe życzenia i 
dążności; twierdzą, że książę działa w p o ­
rozumieniu z dworem francuskim i austrya- 
ckim. T ak  donoszą „Nar. L is ty 44 my zaś 
niepotrzebujemy napomknąć, że całe jo do 
niesienie jest  w ierutną b a jką ,  które nie ma 
po sobie ani słówka prawdy. Cała ta  wieść 
jest  dalszym ciągiem tych błahych nadziei, 
któremi się tylu  z nas tak chętnie łudzi.

Z Poznania donoszą pod dn. 31. pażd.-. 
Lubo wczorajsze prawybory w mieście P o ­
znaniu do pruskiej izby poselskiej lepszy 
wydały rezultat, niż wszystkie  podobne 
wybory poprzednie, to mimo to smutne wczo­
raj zrobiliśmy doświadczenie, że naw et lu ­
dzie inteligencji niewypełuili swej powinno 
ści obywatelskiej. Nie chcemy ich wymię 
niać tą  razą  po nazwisku, lubo na to zasłu 
żyli, bo mamy nadzieję, żc sami przejrzą  i

przekonają  się, iż niegodnem jest opuszczać 
podczas boju wyznaczony każdemu posteru­
nek. Z powodu lekkomyślności, opieszałości 
lub zbyt wielkiej wygody owych panów 
prawyborców straciliśmy przynajmniej 10 
wyborców Polaków. W m awiam y zawsze w 
siebie, że Poznań je s t  straconym d la  nasze­
go kandydata  do pruskiej izby poselskiej 
posterunkiem, bo nam  z tern wygodniej. 
T a k  nie jest. P racu jm y ty lko  szczerze, nie 
bądźmy obojętnemi, s tańm y ja k  jeden mąż 
tam, gdzie nas powinność i obowiązek n a ­
rodowy powołuje, a doczekamy się lepszych 
rezultatów od t y c h , które dotąd osiągnę­
liśmy. Stolica W ielkopolski nie jes t  jeszcze 
tak  zniemczoną, a  w naszej mocy jest  w y­
kazać to faktem, bylebyśmy się zawsze t rz y ­
mali razem, nie byli obojętni na sprawy pu ­
bliczne, jedni drugich pod każdym względem 
wspomagali i wypełniali święcie, każdy  w 
swoim zakresie, nasze obowiązki. Najpię­
kniejsze frazesy na nic się nam nic zdadzą, 
jeżeli ich nie poprzemy pracą i wytrwałością.

Z Paryża  d. 30. b. m. donoszą , że po­
licja francuska o trzym ała  przedwczoraj z 
jednego z pogranicznych m iast włoskich d o ­
niesienie, że umyślnym pociągiem przyjechać 
ma do Paryża k i lka  osób, których imiona i 
rysopis udzielono ze wszystkiemi szczegółami. 
Podobnież z Florencyi równocześnie o trzy­
mała  policja podobnego rodzaju ostrzeżenie. 
Osoby w skazane rzeczywiście przybyły do 
P ary ża  i zostały wczoraj w dworcu lyóńskim 
przez tajnych ajentów aresztowane.

Francuzi wkroczyli do R zym u; wojska 
włoskie doszły aż pod V i te rb o ; Garibaldi 
zwinął obóz swój przed bramami Rzymu i 
cofnął się ku Monterotondo, a w częściach 
państwa kościelnego obsadzonych przez woj­
ska  włoskie przygotowuje się głosowanie 
powszechne, którego rezultatem nie co innego 
być może, jeno wcielenie prowincyi tych do 
królestwa włoskiego. T a k  się przedstawiają 
rzeczy wedle najświeższych telegramów, a 
choć nie wszystkie pozory są po temu, iż 
spraw y te skończą się pomyślnie, to i n ik t  
mewierzy iżby przyjść miało do zatargów 
między F rau cy ą  a Włochami. Początkowo 
obawiano się możliwych nieporozumień a 
„Pa tr ie44 donosiła naw et o odwołaniu am ba­
sadora francuskiego z Florencyi. Wkroezenie 
jednak  Włochów, aczkolwiek s ta łr  6ię ono 
bez poprzedniego zezwolenia Francyi, nie 
jest wcale skierowane przeciw niej. Dowodzi 
to liczba wojska wkraczającego jak  również 
instrukcje temuż udzielone. Wojska f ra n ­
cuskie otrzymały bowiem rozkaz, aby Rzym 
obsadzić i wystrzegać się jakiegokolwiek 
zajścia z Włochami, Garibaldego zaś bandy  
nięodszukiwać. T ak  tedy niema żadnych 
obaw, gdyż i Garibaldi u-łuchał zapewne rad 
swych przyjaciół i cofnął się w obec w k ra ­
czających wojsk. Napoleon zaś widząc nie- 
bespieczeństwa grożące monarchizmowi i 
swemu tronow i, musi swe s ta ran ia  zwrócić 
ku rychłemu uporządkowaniu kwestyi rzym ­
skiej î  wycofaniu wojsk swych z Rzymu.

Szczegółowe wiadomości o Garibaldim 
przynosi „R iform a44 z d. 30. paźdz. „Główna 
kw atera  Garibaldego była w Casina di San 
Colombo, a  forpoczty jego stoją pół mili od 
Rzymu. Siły  jego podzielone na 22. ba ta ­
lionów dowodzone są przez doświadczonych 
oficerów. Oczekiwano w obozie licznych i



wytrwałych hufców Nicotery. Usposobienie 
ochotników jest wyborne. Znoszą oni w szel­
kie trudy ze zw ykłą wesołością. Dla jeńców  
papieskich, zanim ich odstawiono do granicy, 
zebrali 600 franków. P ięciu  naszych rannych 
napadł w dniu bitwy pod Monterotondo ba­
talion żuawów i zamordował ich bagnetami. 
Podczas ataku na Monterotondo strzelało 
trzech księży z o k ien ; gdy wpadli później 
w ręce ochotników, Garibaldi uratował im 
życie i wziął ze sobą do głównej kw atery.“

N ow in y z kraju i zagranicy.
* Wczoraj odbyło  się walne zgrom adzenie  

członków  czytelni akadem ickiej. Ze spraw ozdania 
w ydziału  okazu je  się, że dochód wynosił przeszło 
1200- złr., rozchód zaś 1132. złr., w k tó r tj  to  ostat- 
tłiej sum ie 307. na urządzenie w ew nętrzne. Członków 
liczyła czy teln ia  122. B ib ljo teka zawiera około 1000 
tom ów , a s k h d i  się przew ażnie z d iró w ; oprócz 
teg o  rozporządza czy teln ia  znaczną liczbą czasopism 
R ezultat zaś w yborów  następujący: prezesem  T . Skał- 
k ow sk i, zas tęp cą  prezesa i bib ljo tekarzem  A. C zaj­
kow ski, podskarbim  E . Sam per; do w ydziału  obrani 
Ż arski, W. C zajkowski, Dębicki i P ru d in ick i.

' Z Brodów  donoszą nam o rozpoczęciu tamże 
ro b ó t około budow y kolei żelaznej, do k tó rej bardzo 
energicznie b io rą  się przybyli inżynierow ie i p rzed ­
siębiorcy , nieebcąc tracić przychylnej po ry  ro k u . J e ­
dynym  powodem  k tó ry  budowie staw ia trudności 
niem ałe, je s t  op ieizałość  w e w ykupnie g run tów , co 
znacznie spóźni ukończen ie jrobó t— Podczas g d y  w są ­
siednich powiatach w ołyńskich i podolskich we w szy­
stk ich  naw et najlichszych m iasteczkach snują się li­
czne załogi m osk iew skie, w B rodach nie ma aoi j e ­
dnego ż o łn ie rz a ; snać że A ustrja  ze zby t w ielką 
pew nością buduje na daw ną sw ą p rzy jaźń  z pó łno­
cnym  sąsiadem .

* St. Pet. Wied donoszą: Przed kilkom a ty ­
godniam i na podstaw ie w iadom ości o trzym anych  
z W arszawy, że w Częstochowie w k lasztorze  w pewnem 
wskazanem m iejscu o d kry to  jak ieś ważne dokum enta, 
ro z k a /a ł  rząd  m iejscow ej policji uczynić śc isłą  re ­
w izję. We wskazanem  m iejscu znaleziono dwie k s ią ­
żki „d la ,w pisyw ania  dobrow olnych ofiar. Zebrane 
ofiary  wedle jednej książki przeznaczone b y ły  na 
korzyść p rzestępcy  B erezow skiego ; dla kogo  by ły  
przeznaczone ofiary w drugiej książce zapisane do tąd  
nie wyjaśniono. Mówią, że oprócz tyeh  książek w c e ­
lach k laszto rnych  znaleziono dwóch urzędników  przy- 
byłyeh z W arszawy, jeden  z nich pozostający  w służbie 
w kom isji spraw  w ew nętrznych a d rug i z kom ite tu  
u rządzającego . Jest dom niem anie, że albo  urzędnicy  
ci przyw ieźli z sobą rzeczo m  książk i, albo przyjechali 
d la  odebrania zabranych  p ieniędzy. W każdym  razie 
zdaje się, że ci u rzędn icy  razem  z przełożonym  k la ­
sz to ru  byli w podobnie zbrodniczo uknutym  z a ­
m iarze. Urzędników tych ja k  pow iadają aresztow ano 
przełożony  zaś zdołał ujść za g ra n ic ę .” Z a , P e tersh . 
W ie d ”, pow tó rzy ły  dosłow nie pow yżej opisany fak t 
w szystk ie  dzienniki rosy jsk ie  i dziw ią się  d la czego  
rząd odkryw a podobny  w ypadek tajem niczy ?

Z p rzy jem nością  możem y rosyjskim dziennikom 
rozw iązać pow yższą zag ad k ę . W Częstochowie, ja k  
we w szystk ich  kościołach ka to lickich  podczas o d p u ­
stów, pobożni sk ład ają  ofiary  na m sze śt. za dusze 
zm arłych krew nych znajom ych i tp . Otóż podczas 
osta tn iego  odpnstu  w C zęstochowie w sposób jaw ny 
zbierano i zapisyw ano podobne ofiary  sk ładane  w k la ­
sz to rze  O.O, Paulinów. N ieszczęście m ieć chciało, że 
w okolicach C zęstochowy zm arł właśnie w tym  cza­
sie znany  obywatel B erezow ski, w ięc na m sze śte. 
za spokój jeg o  duszy w pływ ały liczne ofiary  od 
krew nych znajom ych i p rzyjaciół zm arłego; k to ś zło 
śliw y, czyli też filuterny doniósł baw iącym  pod ten- 
czas w C zęstochow ie czynow nikom  m oskiew skim  
z W arszawy, że Paulini zb ierają  sk ładk i na  B erezow ­
skiego Czynownicy łaknący  podobnego po łow u, n ie

■?. O strrltl, wydawca.

w dając się> w ja k i sposób nazw isko B eręgowskiego 
dostało się do ksiąg  kościelnych zabrali w szystkie 
pieniądze, i zatrzym ali j e  na swój użytek. Gdy donie­
siono o tern do W arszawy, rząd.polecił policji zbadać 
rzecz całą, w skutek  czego panów urzędników  korni 
tetu  u rządzającego  w sadzono do kozy, a  co z księ ­
gam i i pieniędzm i się s ta ło  n ie  w iadom o. Zdaje się, 
jed n ak  że rząd  zatrzym ał j e  d la  siebie.

* Na ostatnim  bankiecie w P a ry ż u  cesarzow a 
francuzka rozm aw iając z ks. Sap iehą w yrażała  się  
bardzo pochlebnie o s tro ju  naszym  narodow ym , u b o ­
lew ając , że tak m alownicze narodow e ubiory j coraz 
więcej znikają. I m y możemy jed y n ie  podzielić ubo­
lew anie to obcej osoby, nie m ając jed n a k  nadziei, 
aby nasz i p łochość i obojętność więcej dba ły  o 
u trzym anie cechy narodow ej, choćby  i co do  p o ­
wierzchownych form .

* D a ii  3 J. z. m. w ybuchł w Pradze wielki 
p ożar w sk ład z ie  m aterjałów  d rzew nych . Pomimo 
energicznego działań  a wzorowo uorganizow anej s t r a ­
ży  ogniow ej po żar sze rzy ł się  g w a łto w n ie . N ajw ię­
ksze niebezpieczeństw o g roziło  w ięzieniu k ra jo w em u ; 
płomień począł ogarn iać  dach  i w padał p rzez  okna 
k o ry tarzy ; w ięźniow ie, zam iast korzystać  z zam iesza­
nia i próbow ać ucieczki, rzucili się do ra tu n k u  z tak ą  
gorliw ością, że zdołali budynek ocalić

* W Chełm ży w P rusiech  polskich  odbyła  
się  w ystaw a rolniczo - przem ysłow o , ja k ie  się teraz 
odbyw ają  po ko lei w różnych  m iastach K iięz tw a 
Poznańskiego i P rus, stanow iąc w ielką podnietę d la 
dobrych gospodarzy, w iejsk ich , k tó rzy  naocznie się 
p rzekonać m ogą o now oczesnych postępach  rolnictw a 
chowu byd ła  i td . Z w ystaw am i tem i po łączone  je s t 
rozdaw anie w łościanom  n agród  za na jlepsze  p rodukta  
i okazy. C zyby u  nas fiije tow arzystw a rolniczego 
porozum iaw szy się z k ilk u  pow iatam i, niepow inne p o ­
m yśleć o czemś podobnem . Oto bliższy  opis p o w y ż ­
szej w ystaw y:

Na obszernom  m iejscu po za m iastem  zuajdo 
wal się ze rzn ię tych  ba lustrad  okolenie, p rzy  któ- 
rem ustaw ione by ły  okazy  koni i bydła, w głębi 
rozłożone ogrodow izny, owoce gospodarzy , tow ary  
k ilku  przem ysłow ców  polskich , k tó rzy  snać po jęli 
znaczenie takiej uroczystości, lecz n ieste ty , by ło  ich 
ze 4 lub  5 ty lk o  ! W śro d k u  tego  po la  n iek tó re  n a ­
rzędzia rólnicze i g o sp o d a rcze , m aszt po k tó ­
rym  w śród wieńców wita s i ę , j a k  w ąż olbrzym i, 
k ie łbasa  jak ie j jeszcze nie w idziałem , k iełbasa  b'J 
stóp  d ługości. Pom iędzy m asztam i ogrodzenia, w k tó ­
rych  okazy  owiec i baranów, w innem  znowu m ie j­
scu, śliczne podziw u godne, sześciom iesięczne prosię ta  
rasy angielsko-chińskiej, i rasy angielsk iej ogrom ne 
3 k u d łate  owce. T rzecią  stronę okolenia, zdobiła  
g u stow nie  zestaw iona altana, przybrana w ste rczące  
snopy , nad  którem i g rab ie  i kosy, a wchód altany 
p ięknem i kwiatam i z o g rodu  w arszew ick iego  um ajony. 
Na dom inującem  nad publicznością stanow isku, m ie­
ścił się kom itet urządzający  w ystaw ę, i kom isja ro z ­
sądzająca  p rzysłano ua wystawę przedm io ty . Opodal 
a ltany , o rk iestra  p rzygryw ająca .

M iędzy zgrom adzonym i radość  by ła  szczera. 
Mężowie ro ln icy  nasi P rus Zachodnich w y stąp ili 
po  raz piorw szy sam odzielnie, z okazam i sw oich usi 
łow ań, z niezłom ną w olą n ieopuszczania raz  pod jęte j 
pow inności. Szczęść im Panie Boże !

Odezwa.
W spraw ie  w ydaw ania d z ie ł d la  robotników  

rękodzieln iczych i rzem ieśln iczych z funudszu J- I . 
K raszew skiego.

C hw ila, w której m ieszczanie Lw ow scy obcho­
dzili uroczystość p rzy jęcia  J. I. K r a s  ew skiego w po 
czet honorow ych obyw ateli tej sto licy , została uw ie­
cznioną n iespoży tą  pam iątką.

Na w niosek jed n eg o  z g o spodarzy  te j uroczy­
stości utw orzono pierw szy zaw iązek funduszu  na w y ­
daw anie dzieł dla p racujących w rękodzieln ictw ie  i 
rzem iosłach.

Fundusz ten otrzymał ku czci naszego kocha 
nego całej Polsce gościa, nazwę funduszu J .  J. Kra 
szewskiego.

łdpowiedzialny redaktor: D r. II  J a s ie ń s k i ,

/ro b iliśm y  początek  pod wrażeniem  chwili 
dla nas u ro c z y s te j , ‘a zw ażyw szy doniosłość i waż­
ność celu  zam ierzonego , poczytujem y sobie za o b o ­
w iązek otw orzyć każdem u z rodaków  sposobność 
współudziału w dopięciu  tegoż.

O św iata i praca te dw ie najpotężniejsze dźwi­
gnie życia narodow ego w y m agają  od nas dzieln iej­
szeg o , niż gdzie k o lw iek  indziej poparcia.

W ażnym  są  czynnikiem  w społeczeństw ie rę k o ­
dzie ła  i rzem iosła , ponieważ podnoszą bogactw o na­
rodu , jeżeli w sparte  ośw iatę um ieją zużytkow ać i 
przetw orzyć zasoby miejscowe kraju . Oświata ta  b o ­
wiem w skazuje pracow nikom  sposoby ułatw iające  
pracę a  oraz wszelkiego ro d zaju  udoskonalenia i 
wynalazki, k tó re  czynią pracę pożyteczniejsza d la 
pracują  ego i dla społeczeństw a.

Św iętym  więc je9t obow iązkiem  każdego  Po­
laka tro»zczyć się o krzew ienie ośw iaty m iędzy 
pracującym i w rękodzielnictw ie i rzem iosłach.

O św iata i p raca  skojarzone ze sobą są dla 
nas ręko jm ią  przyszłością, są jed y n ą  bronią Którą 
sobie zdobędziem y należne nam m iędzy narodam i 
stanow isko.

Je d e n  z najznakom itszych pracow ników  na­
szych na po lu  ośw iaty  w ziął w swoją op iekę fundusz 
wtym celu  założony i w sparł go  sam znacznym  d a t­
kiem . C hciejm y w ięc dołożyć wszelkich s ta rań  aby 
z .tego  m ałego zw iązku w zrósł pom nik godny imienia 
przew odniczącego naszem u przedsięw zięciu godny 
m ieszczaństw a p o lsk ie g o , k tó rego  najdzielniejszym i 
przedstaw icie lam i pow inni dz iś być ohyw atele lwow­
scy, goduy  w reśeie n a ro d u , k tó reg o  klasa ro b o c za  
szła zawsze ręka  w rękę  z bphateram i narodu na 
polu walki i pośw ięceń.

Z apraszam y p rzeto  w szystkich, którym  spraw y  
ojczyste  niesą obojętne, aby wsparli datkam i licznem i 
w spom niony fundusz.

Udajem y się ztą  prożbą g łów nie do rad pow ia­
towych, rad  m iejskich i urzędów  gm innych, do s to ­
w arzyszeń podniesienia ośw iaty , rękodzielnictw a lub 
gospodarstw a kraj ow ego na celu m ających. Posia­
dam y dotychczas niew ielki zapas pieniężny w ynoszący 
kw otę  230 złr. w. a.

A b y  n ieociągać wykonania tak  pięknej m yśli 
postanow ijiśm y użyć tego  m ałego funduszu zaraz  na 
rozpoczęcie w ydaw nictw a, a  m ianowicie na w ydanie 
dziełka zaw ierającego w ykład  Dauk przyrodniczych 
w k ró tk iem  zebraniu zastosowanem  do pojęcia p ra ­
cow ników  rękodzielniczych, do k tó reg o  dołą«zona 
będzie  przedm ow a J. K. K raszew skiego. D z iełko  to 
nosi n a p is : „ O pow iadanie starego W alenteao z
P odgórza“. J

D atk i chociażby najm niejsze przyjm ują we 
Lwow ie pp. F r. B ałntow ski, pod 1 291 m. i k sięg ar­
nie K aro la  W ilda i J .  M ilikowskiego, oraz red ak c ja  
„D ziennika literaokiego".

Im iona daw ców  w raz z ilością datków  będą 
ogłoszone.

We Lwowie dn ia  1. L istopada 1867.
Z arządzający  funduszem : Fr. B ałutow ski, H en­

ry k  Schm itt, K arol Wild, K arol W idman.

Teatr. W czoraj przedstaw iono dram at Saktow y 
z fraocuzkiego przełożony przez E słre jchera  p. t. 
O szustka paryzka .

O ile dram at ten zaleca się układem  i sy tu ­
acjam i kom ioznemi i  natu ralnego  b ieg u  sz tuk i wy- 
n ikającem i, o ty ła  b y ł tą  r a tą  ja k  najstaranniej w y­
konany. P rzedew szystk iem  zniewoleni jesteśm y  oddać- 
pierw szeństw o g rze  pani N ow akow skiej, k tó ra  w roli 
D i n y  P e p i n  kupcowy c h u s tek , g rą  sw oją  pełną 
życia i p raw dy — zyskała  sobie ogólny i zasłużony 
poklask . Pani Linkowska z zadania nader trudnego — 
w roli tytu łow ej starała się w yw iązać z całą  usilnością 
i w roli swej u trzym ała się do k o ń c a , a  chociaż 
cynizm u kobiety zepsu te j nie b y h  w stan ie  w wielu 
razach oddać z tą  trafuością, z ja k ą  p. B aranow ski 
w ro li kaw alera Willoflor — w ybornie po trafił uchwycić 
ch arak te r w yuzdanego spó ln ika  zepsutych k ob iet — 
to przoeież n ie m ożem y grze je j nie oddać należnej 
pochwały — P . L inkow ski by ł tą  razą  na turalny  — 
kom ika w m iarę  baw i i nie przesyca publiczności — 
f‘- W ilkoszowski w roli L eonarda synow ca sta rego  
kaw alera  M ontrularda handlarza drzew a (p. Linków- 
sk iego) g ra ł z w łaściw ą sobie w erw ą — a komicznym 
układem  i pojęciem  roli nie pozostaw ił nic do ży cz e ­
nia publiczności k tó ra  bardzo  liczuia zebrana p rzy jm o ­
w ała a rtystów  żywemi oklaskam i, a pp. W ilkoszowski 
i L inkow ski — pani N ow akow ska byli k ilk ak ro tn ie  
wyw ołani

Czcionkami SI. F . P o r e iu b y


